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Jezus... dobry Pasterz
P atrzy  n a  n as P an  Jezus i z ręką , w zn iesioną w górę, m ó w i: Jam  

jest Pasterz dobry...
Jest P an  Jezus naszym  nauczycie lem  i s trzeże  nas od  złego, czyli 

jest naszym  P asterzem , a  m y Jego ow ieczkam i.
—  Ja znam Moje owce, po w ied z ia ł P an  Jezus — i znają M nie Moje... 

T ak , P. Jezus w ie, o czem  m yślim y, czego p ragn iem y, co  chcie libyśm y 
m ieć. O n  zna k ażd e  dziecko  i w ie, d laczego  czasem  jes t sm u tn e  lub o co 
p łacze . P rzy p o m in a  w tenczas dziecku  c ic h u tk o :

—  Jam jest Pasterz dobry. Jestem  zaw sze  z to b ą  W ięc nie p lącz . 
Ja zn am  M oje ow ieczki. 1 cieb ie znam  i kocham  cię. Ja duszę Moją 
kładę za owce Moje...

P an  Jezus trzym a w Sw ej drugiej ręce  krzyż. N a tym  krzyżu  um arł 
z a  nas, abyśm y m ogli iść po  śm ierci do  n ieba.

A le  n iew dzięczni ludzie zap o m in a ją  o tem . O b raża ją  P an a  Jezusa 
g rzecham i, sam i się nie m o d lą i często  w yśm iew ają  tych, k tó rzy  G o kochają .

D zieci m iłu ją zap ew n e  P. Jezu sa  z ca łych  serc. D latego  m o d lą  
s ię  gorąco , aby  G o w szyscy poznali i ukochali. Z a p isu ją  się też  chętn ie  
do  K ru c ja ty  E ucharystycznej, bo  o n a  je  uczy, ja k  m ają m ów ić o P an u  
Jezusie  w szkole, w dom u, b raciom , siostrom , a m oże... i rodzicom .

D rogie Dzieci, p roście  Boga codziennie, aby  w szystk ie  ludzk ie  
serca  w o łały  razem  z w a m i: K ró lu j nam , C h ry ste , zaw sze  i w szędzie! r.
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W imieniny Jurka
Jurek  obchodził im ien iny  24-go 

kw ietn ia . W  tym  dniu  p rzystąp ili 
w szyscy  z dom u do  K om unji św. 
i m odlili się, aby  Bóg d a ł Ju recz­
kow i zdrow ie, o cho tę  do nauk i i 
d o b re  serduszko .

Ju rek  jeszcze n ie chodzi do szk o ­
ły, ale by ł w sw oje im ieniny  w  k o ­
śc ie le  i też się m odlił. P o tem  cze­
k a ł w  dom u g rzeczn ie n a  b racisz­
ków , G en ia  i Z ygm usia , k tórzy  
poszli do  szko ły  i n a  ta tu sia , k tó ­
ry  w raca od p racy  aż po  połudn iu .

W  im ien iny  o p o w iad a  ta tu ś  d z ie ­
ciom  o ich św iętych  p a tro n ach . C ała  
ro d z in a  słucha, co  ta tu ś  m ów i, bo 
k ażd em u  się p rzy d a  znajom ość ży­
c ia  św iętych .

W ięc k ied y  ta tu ś  z jad ł ob iad , 
u sad o w ił się Jurek  n a  jego  k o la ­

n ach  i słuchał, jak  ta tu ś  m ów ił:
— T w ój P a tro n , Ju reczku , św . 

Jerzy , żył bardzo  daw no . Był w iel­
kim  rycerzem . Sfużył w w ojsku  
sam ego  cesarza  i by ł pu łkow nik iem  
jazdy . C esarz  lubił go b ard zo  i chciał 
go  zaw sze  m ieć przy  sobie. A le  
ten  cesarz  by ł p o g an in em  i b ardzo  
p rześ lad o w a ł chrześcijan , t. zn. ta ­
kich  ludzi, k tórzy  byli ochrzczeni 
i kochali P. Jezusa. Ś w ię ty  Jerzy 
s tan ą ł raz  w  obron ie  p rześ lad o w a­
nych. P ow iedzia ł, że chrześcijan ie  
są  dobrym i synam i ojczyzny  i s łu ­
ch a ją  ro zp o rząd zeń  cesarza .

—  Ja sam  jestem  gorliw ym  
chrześcijan inem , a s łużę ci w iernie , 
cesarzu .

L ecz w ten czas cesarz , n azy w ał 
się D ioklecjan , a le  n ie  zap am ię tasz  
tego , synku , ro zg n iew ał się, k aza ł 
zw iązać św iętego  Jerzego  i w rzu-



cić do w ięzienia. Tam  go strasznie 
męczono. Przygnieciono mu piersi 
ogrom nym  kam ieniem , potem szar­
pano jego ciało gwoździam i, aby 
powiedział, że Pana Jezusa nie ko­
cha. W końcu ścięto mu głowę m ie­
czem. A le  św . Jerzy wśród tych 
m ąk wołał: Kocham Cię, Jezu !

— W idzisz, synku, tak był w ier­
ny twój Patron Panu Jezusowi, że

W pogańskich  k ra ja c h  są  c z a ro d z ie je .. P rz y  pom ocy pew nych n a rzęd z i i sp ry ta  
r o b ią  ró żn e  sz taczk i. P og an ie  w ie rz ą , że  cz a ro d z ie j p o tra fi sp ro w ad zić  na dom  n ie -  
-szczęście la b  p rz e c iw n ie : kom a je s t  życzliw y, tego  czyni szczęśliw ym . L ad  pogański 
iboi s ię  go, d la tego  często  znosi m a p od aru n k i, byle zdobyć jeg o  la sk ę . — O b ra ze k  
p rz e d s ta w ia  cz a ro d z ie ja  z ftfryk i. P rz e d  nim  leżą  n a rz ęd z ia  cz a ro d z ie jsk ie .

w szystkie m ęki w ytrzym ał i n ie 
przestał Go kochać.

— Tatusiu, chciał bym być tak i...
— Musisz być, Jureczku, podo­

bny do swojego Patrona. Będziesz 
kochał P. Jezusa zawsze, choćbyś 
m iał umrzeć za Niego.
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Trzej m ali synkow ie zam yślili 
się cicho... Ab.



W ub. n ied zie lę  odsłonięto  w W a rsz aw ie  pom nik Ja n a  K iliń sk ieg o , bohate r a  pow sta-  
1 n ia kośc iu szkow sk iego  z r . 1794. Śp iew acie  często  o nim w piosence. Był ty lko  szew ­

cem , ,a jed n a k  zn a ją  go dziś w szyscy i s taw ia ją  sobie za w z ó r. Bo Ja n  K iliń sk i był! 
■■di’ : , ; - 1 dobrym  synem  Polsk i.
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